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TEATR zrozumieć co to wszystko zna- l wych nie najlepiej się splata 

czy, co chciał autor powie- z końcową próbą filozoficznego 

Anioł buja po przestworzach 
dzieć, jaka jest jego myśl l uogólnienia, z jakąś polemiką 
przewodnia... z "Faustem", z reprezentowa­

"Wizyta starszej pani" nau- nym przez Anioła kultem 
czyła nas cenić w Durrenmat- l przyrody omal w. duchu sta-

l cie równie świetnego maJstra 1 rego ~ouss~au (t~z _kre?_wał 

Friedrich Diirrenmatt: "Anioł zstąpił do Babilonu". 3 ak­
ty. Przekład: Irena Krzywicka l Jan Garewicz oraz Jerzy 
Lau (wiersze). Reżyseria: Konrad Swinarski, scenogra-fia: 
Ewa Starowieyska i Konrad Swinarsld, muzyka: Witold 
Rudziński. Prapremiera polska w Teatrze Dramatycznym. 

Mowa tu będzie o sztuce 
Dlirrenmatta "Anrl.oł zstąpił do 
Babilonu", rok napisania 1953, 
rok prapremiery 1954 (Zurych), 
pierwodruk w przekładzie pol­
skim: "Dialog", styczeń 1961, 
prapremiera polska: Teatr Dra-
matyczny, luty 1961 (Teatr 
Dramatyczny lubi opóźniać 
premiery prasowe). Jak widzi­
my, jest to jeszcze jedna pre­
miera z serii odrabiania zaleg­
łości. W puli tych zaległości 
już prześwieca dno, dobiegli­
śmy czołówki, ani słowa. Nie 
mniej, jakiegoś szlachetnego 
kamyka pośród nie dość do­
kładnie przesianego piasku do_ 
grzebać się wciąż jeszcze moz­
na. Dtirrenmatt jest pisarzem 
tej miary, iż każdy jego utwór 
zasługuje -na uwagę, każde z 
nim sceniczne spotkanie zasta­
nawia, pobudza do myślenia i 

• dys ·usji. 
.Takie spóźnione spotkanie 

kryje w sobie oczywiście do­
datkowe niebezpieczeństwa. 
"Anioł zstąpił do Babilonu" 
wyprzedza w twórczości Dlir­
renmatta nie tylko .,Wizytę 
starszej pani" ale także .,Ro­
mulusa Wielkiego". Poznawa­
nie t ych sztuk w odwrotnym 
porządku wnosi pewien zamęt, 
nadweręza pewne pozytywne 
sądy, jakie o wspaniałym dra­
matopisarstwie Diirrenmatta 
wyrobił już sobie widz na 
podstawie "Wizyty starszej pa­
ni". Ale pisarz temu nie wi­
nien, że najpierw poznaliśmy 
jego arcydzieło, a dopiero póź­
niej drogę ku niemu. Jakie­
kolwiek mielibyśmy więc za­
strzeżenia - a można ich mieć 
niemało należy 

wdzięczność Teatrowi Drama­
tycznemu za ostanią premierę, 
tym bardziej, iz teatr ten "czu­
je" Dtirrenmatta i stworzył 
widowisko, urzekające wielu 
świetnymi efektami, miejsca­
mi niezwykle piękne i orygi­
nalne. To jest znowu znakomi­
ty teatr, a Warszawa docenia 
dobrą teatralną robotę i zaw­
sze można ją sobie zjednać 
wytrawnym aktorstwem, cel­
ną inscenizacją, twórczą sce­
noplastyką. 
Ty~h wszySlkich składników nie brok 

w wysokim gatunku i niemałym wy­
borze na scenie Teatru Dramatycme· 
go. Przede wszystkim trzeba podl<re· 
51i~ wkład KONRADA SWINARSKIEGO. 
Jest on tutaj nie tylko wnikliwym re· 
iyserem lec:z takie śmiałym insceniia­
torem sztuki i w~półautorem jej opra­
wy plastycznej. Jako scenoplastyk zre· 
alizowal Swinarskl w tym wypadku 
w sposób niemal dOlikonały podstawo· 
we założenia dzi4iiejs.xego teatru: stwo· 
rzył dekoracje równie nowatorskle jak 
funkcjonalne, tiumoczące a nie zaciem­
niające akcję l charakter sztuki. 
Dziwność nie jest tu udziwnianiem, 
kaidy element tla tlumac:zy jasno swą 
rolę w sztuce - cty lo będą przęsło 
ielaznogo mostu na Eufracie CIJ lo· 
tornia gazowa, karabiny iołnie.,kie czy 
skrqdła anielskie CIJ wreszcie asyryj­
skie sknvdlote l brodate lwy na ka­
miennym murze. $wietnie współgrają 
lei kostiumy: od płaszczów iebraczych 
z teatralnej rekwiqtorni po grzeszne 
5łrojności hetery i niewinne szatki nie­
ziemskiej dziewicy, zesłanej przez ·nie­
biosa najnędzniejszemu z ludzi. Są 
tu przebrania tak pomysłowe i abso­
lutnie logiczne jak naczelnego teolo· 
go, bonkiera i handlarza wina. Jedy· 
nq fałszywą koncesjq dla mody złach­
manienia k05tiumów potrzeba cxr nie 
potrzeba (copyright by Szajno) sq ob­
strzępione dziurawa spodnie l roda· 
iqce się buty policjanta: policjanci w 
Babilonie byli zbyt dobrze płatni, by 
musieli łazić jak oberwańcy, osłabia• 
jqc Slacunek dla wladq. Ta omyłka 
nie zaćmiewa jednak olśniewającej co· 
l ości. 

W widzeniu plostycznym odbiegi 
zreSitq Swinarskl dość daleko od wska­
zówek DUrrenmalto. Równie somodziel­
ny okazał się lei jako reżyser. Zesto-

wienie l om6wleftle llcuoych miejsc, jak głębokiego moralistę. Tak- ~· swą filozofię w SzwaJCarn). 
w których przed_scowienie Teatru . tira- 1 ie i w Romulusie Wielkim" W Aniele" Dlirrenmatt wie-
motycznego odb1ego tok od rery•er· . " · · f\ . " · 
skicn wSKazań outaro jok i od jego Jasna myśl l f1lozo iCZne uo- , le Jeszcze za\vdzięcza Brech-
tekstu, byłoby nader intere..,jące i l gólnienie górują nad połowem l towi znacznie więcej niz w 
warto by się nim zojęly pl•mo teotrol· f kt · · ongierką dowcipa- · · : · h t k 1 Al 
ne. Ranga sztuki (cokolwiek by o niej l e ~ ow, Z . " poznle]szyc _sz U ac 1. e 
powiedzieć ujemnego) l rango widowi· m1. W ,.An1ele sprawa W Brecht - mimO pozornych 
s~a uzosodnilyby w pel'?! takie stu- 1 niemałym stopniu jest inna, l dwuznaczności - zawsze do-
dlum. Inna sprawo czy Durrenmott te · uka tu dopiero swej l d · t 1 · 
wszystkich interwencji Swinorskiego w 1 p1sa~z sz . . . wo Zl ego, czego C 1CP., jego 
jego• tekst i konce;>cje łCenic:zne byl· ; drog1, w;vmega . nap~zod~ cofa , poglądy polityczne, społecz­
by zad~ołony:_ au~orry bJW'!Jq tak l się, kołuJe, krązy, b1egme za ne filozoficzne są określone 
uparci 1 przyw1qzaru do SWOICh włos- d • Ś · t łk' t l ' • · 
nych pomysłów ... w. koidym jednak zwo nym Wia e ie_m, po ero 

1

. wyrazme, stworzyły z Brech-
razie powstolo widowisko nleprz.ec_l'lt· zawraca, pote~ znow zb~cza, ta pisarza socjalistycznego. 
ne, które wzbogaca n~ue d?swlad- , zwabiony jakimŚ mrugamem, świat myśli Dlirrenmatta w 
czenla teatralne 1 dOJII wyrobionemu . . Ć f kt ' . . · 
widzowl wiele rodojci intelektualnych. daJe su: ponosi e e om, • "An1ele" Jest bezkierunkowy. 
Pokrewieństw~ t~ P"~~tawieni_a ze j uwodzić powierzchownym sk?- l Mogą zeń czerpać różne wiary, 
.,szkolą Betl!ner t:nsemble ~q !"1.doc~- jarzeniom nie zawsze um1e j pożywić się nim różne obrząd-
no, ale stw1erd•om to bynaJmnlel n1e . . .' ._ . 
w formie zouutu: to dobra szkoło, l stę skupie, zrezygnowa.:: z Ja- ki. "Anioł" Dlirrenmatta zstą-
ortystyc:znio. • spol~cz.nle. .. 1 kiejś błyskotki na: uboczu. od 1 pił do Babilonu, ale ten Babi-

Zagrany Jest t"z ow .,Anioł bardzo · ł · g 1 u J eg·o Amol" l l · · t · · ł 
przekonywająco. ALEKSAIIjDER DZWON· l g ow~e O ce · . " on n1e ]es Jeszcze wspo czes-
KOWSKI_ (żebrak . Akki) reprotxentuj'! : ~~st J:szcz_e ta_k yneloznaczny, ną Ziemią, chociaż autor co 
wymown~e hum':'n1s~yczne strony myih i iZ staje s1ę memal wszystko- krok nam przypomina że je-
autora, podobn1e Jak IGNACY GOC.O· l . . · · · a . · · · ' · 
LEWSKI sugestywnie przekazuje _taluy· znaczn), a W?wc_zas mcm~zn - go opow1eśc fllozoftczna Jest 
we ·~ i porywy k<;óla N~buchodo_no- · c~ący. Młodzi pisarze meraz j jak najbardziej związana z 
zora,, 1ego pozorne tnumty_ 1 ueczywl~te b10rą podatne paradoksy za 1 współczesnością. Anioł - isto-
klęskl . togodną mqdrosc wyslann1ka . . d , · 
niebios godnie wyraia BOLESLAW mezgłęb10ne mą rosc1, a grę ta nieziemska. Fruwa sobie w 
PtOTN_ICKI, a .słodycz i ni-inność c;u- 9 uśmiech za rozprawę z _lo-

1

1 powietrzu, ręce składa do mo­
dawne, Kurrub1 J~NIN.A TRACZYKQW- sem Dtirrenmatt w roku pisa- dlitwy chwali Pana raz tu 
NA. Sztuka tok wc1ąga, o przedsłowie· . • . " . . . . · , . , 
nie tak tropuje, ii •poro Ołlób (ja tak· ma "Amoła był jUZ p1sar_zem się zabłąka, raz ówdzie. Dopie­
ie) wybierze się na nią po raz wtóry, w dojrzałym wieku: coś Jed- 1 ro Starsza Pani zeszła napraw-
~b~~~~ytKu!~~- ~~!~!~,. ~!;r~~~n~~~ nak z ferm_entacji młodości j~- 1 dę na ziemię i poszła w jed-
polityczną mądrość Arcyministra ED· szcze w teJ sztuce zostało, me l nym określonym kierunku . 
MUND FETTING. demskie przedstawi· na jej korzyść. Du"rrenmatt nazwał swego 
cielsiwo interesów kościoła STE· 
FAN WROriiSKt, a rozpu'ry iwiat Trzeba bowiem stwierdzić, "Anioła" samokrytycznie "ko-
k~rtyzony Tabtum WANDA _uczvcKA. że Anioł" J·est sztuką myślo- medi.a fra.gmentaryCZl"'"· To 
N1kt no pewno nie zapomni znokomi· • •• . . . . . . ..,. 
cie przez GUSTAWA HOLOUBKA poda- wo .merowną, fllozof1czme me słuszne określenie. "Anioł" 
nej filozoili Uroctystego, czyli n<~c:zel- , najprzedniejszą. Ten świetny złożony jest jeszcze z Irag-
ncgo kota babilońskiego królestwa. FE· · t · t ' kt · h .. · 
LIKS CHMURKOWSKI . specjalizuje si'l w -;- • Jeszcze raz po~ arzam. men ow, ore armom]neJ ca-
rolach grubych, otutrzonych bankierów. sw1etny teatr wypełma]ą po łości nie tworzą. To klęska fi­
nic dziwnego, ie dosredl w . nich do c;o;ęści treści które · mogą za- lozoficzna sztuki. Zestawione 
perfekcji. S fANIStAW · WY SZYNSKI (po· . •. ' · · · , b k · b. · t f · t 
konany król Nemrod alter ego Nobu· 1m ponowa c me naJ tęz;sz) m 

1
. o o Sle te e ragmen y ro-

chodonozora), JOZEF NOWAK !sympotycr- głowom. Gdy się chce powie- bią jednak wrazenie pięknego, 
ny poli~jant) STANIStAW ~AWLIK dzieć za wiele. i to zarówno abstrakcyjnego fresku. To też 
(drobnom1eszczoń•ki handlorz Win), JA- . · k l .. t · · l · ł z ł d 
ROSLAW SKULSKl ; ROMAN ~IOSOYi: 1 l?zom. Ja • ga eru, częs o mow1 ~u~ma . ~- . ~v aszcza g .y znamy 
~KI (robotl'icy) - ws~y•cy, wy~1e~1en1 1 1 s1ę - w teatrze - za mało. · JUZ po;z:meJszą ewolucJę auto-
lut tu. przeze ':"nie ni~ ~mienieni, zło- · Anioł" jako koncepcja ideowa 1 ra także ideowo-polityczną 
zyll SUI tgodRie na sw1elnq aktorską " . . ' . . . 
formę przedstawienia. pęka od nadm1aru pomysłow, ewolucJę od menawistnego 

A więc teatr znakomity. Ow- wyścigu myśli, strzałów w róż- "Małżeństwa pana ,Mississippi" 
szem. Ale co więcej? Jaki jest nych kierunkach, wiele skrzy- do naprawdę postępowego 
napój w tym pięknym naąy- deł (z wosku) roztapia się w "Franka V". Nie od razu Kra­
niu? Bo nie samym teatrem l świetle reflektorów, wiele ków zbudowano. Ale zbudowa­
żyje człowiek w teatrze, bo koncei>cji dla kabaretu pelitycz no. A przyjrzeć się jak go bu­
jeśli ogląda sztukę Dlirren- nego, wiele dowcipów ulot- dowano - też warto. 
matta chce się też zastanowić, nych i złośli:vości naskórko- JASZCZ 


